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Manewry SS w Macedonii...

PO KONFISKACIE i Jeden mędrek, jeden cenzor
Uznał, że mam długi jęzor - 
I przez nieg}, przez psubrata 
Nastąpiła konfiskata.
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Agencja TRUE-nowych dowcipów -
donosi s

Podobno niemey .wyrywają z Ma 
łopolski j kby im kto wbił 
G w o z d z i e c w siedzenie.

« • •

Po zajęciu części Pokucia, - 
gen.Koniew jest K u t y na --- 
cztery nogi.

• • •

Kiedy wykryto spisek, mający 
usunąć antyniemiećko nastawione 
go premiera Kanady, (Mackensie- 
King), przestraszeni posłowie - 
zawołali; - "God, save i ile king:

Interwencją Roosevelta u kon 
flikcie polsko-soweickim P e - 
l a n o  oliwy do ognia...

• • o

Podobno diabli^zamierzają —  
wnet wziąść niemeów na widły —  
Wisły i Sanu.

o • «

W zwdązku z ewakuacją COP-a, 
mówi się ,śe niemey chcą przeciw 
stawić bolszewikom S t a l o ­
w ą  W o -1 ę zwycięstwa...

Dowódca niemiecki na wscho- 
dzie wścieka się i wrzeszczy ,ze 
tak paniczne^opuszczanie szere­
gu miejscowości, w Małopolsce 
Wschodniej nie może hyc niczym- 
wy —1 ł u m a c z—cne • . •

o • •

Ec dojściu armii ZSRR do _je-1 
nej z rzek Rusi Zakarpacmiej , 
niemiecka obrona-zastała tam 
u-C i s z-ona na wrekr.

• • •

Gdy bolszewicy 'osiągnęli jed 
ną z przełęczy karpackich, niem 
cy na Węgrzech zmartwili się,że 
idzie na mich T a-t a r a k  a 
nawała.

• • •

Po stracie terenów' naftowych 
niemey zamierzają dokładnie o 
glądac wszystkie rany i skaleczę 
nia. Będą szukali r o p y  •

• • •

W Małopoisce Wschodniej - 
marszałek Koniew zamierza niem— 
ęów skrępować Ł a ń c u t  e m.
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LGZnoŚĆ. 
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Otóż-
Lecha-

Zawsze byłem niedobrym dziec­
kiem. Do mycia, do nauki, do wcze 
snego wstawania i całego szeregu- 
innych czynności trzeba było mnie 
za pomocą przedziwnych środków na 
kłaniać. Najbardziej jednak odhie 
gałem od ideału grzecznego ciiłó’- —
pięci' przez niezrozumiałą nie--
chęć słuchania bajek. Dziwię sit 
sam sobie, bo teraz jako łysy koń 
słucham ich z niebywałym zajęciem 
Noszą one wprawdzie etykietę: "Ko 
munikat londyński z dnia tego a - 
tego...", lecz z równym powodze—  
niem inożnaby pod spodem dopisać : 
"napisał wujcio Kazio, Pyzi . .. - 
itp.".-

Wierzę w dzied; 
mój synek (Bard best: 
się tu ironicznie) tak samo jak 4 
ja w młodości nie znosi bajek. — ' 
Stop. (Trudno z n o s i ć  bajki) 
Powiedzmy, że^słucha ich z roztar 
gnieniem, a później opowiada w —  
swojej wersji babci, która n a -  
s z c z ę s c i e  jest głucha co 
najmniej jak Sowiety na próby ĵ o- 
rozumienia z Polską. A więc tek - 
wygląda znana bajka o "Czerwonym- 
Kapturku" w trawę stacji o jego' —  
synka. (Bard znowu uśmiecha się).

Był sobie ,babciu; Czerwony •--- 
Kapturek. To cczywiście -pseudo^że 
też te dziewczęta takie sobie -—  
pseudonimy obierają. Mieszmał so­
bie Czerwony Kapturek z rodzicami 
i konspir wał, że au hej l Go ty­
dzień chodził z prasą do babci / - 
która mieszkała na drugim końcu "h: 
miasta. A musiała mi ć d.obre k n- 
takty, bo prasy miała moc.

Idzie sobie raz, a tam u bab­
ci wsypa. Wsypa na całego. Jeden- 
gestapowiec przebrał się za babkę 
i czeka. Przychodzi kapturek i wi 
dzi, że na schodach sygnału nie - 
ma, więc w^te pędy do jednego zna 
jomego bojówkarza. Ten łap za spin 
wę i na piętro do babki i lu jed­
nego gestapowca w pysk, drugiego- 
z maszyny trach, babkę spod'łóżka

i we trójkę nawalili do meliny i - 
tam czytali prasę.

Tu synek mój westchnął.
-■Ładny kawałek ale coś mi to 

p achnie komuną. C z erwo ny Kapturek? 
Czemu nie zielony ? Kto wie czy to 
nie propagandowa historyjka PPH-u?

Synek mój znowu wes-i ehnął, spłu 
nął i poszedł czyścić rewolwer, kto 
ry dostał na imieniny od kochające 
go tatusia. (Bard znowu uśmiecha - 
się 1 ).

Tak, bak. Bajka to była dobra- 
rzecz -sto lat temu 1 Ale teraz ?!- 
Zęby ten Londyn przestał nadawać.

Szarzynski;
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Pob żna baba .
Wyszła baba z kościoła 
Po.świętej spowie dgi,
Patrzy, a tu dwóch szwabów 
W limuzynie' siedzi.

Więc już, już chciała zakląć 
Jak klną w tej parafii i 

■ żeby ich połamało,
Zeby ich szlag trafił ! -

L-' c z p omy ś 1 a ł a s ob i e ,
Ze po mszy wychodzi 
I że się po spowiedzi 
Jednak kląć nie godzi.

Toteż- wielce pobożnie 
Wycedziła zdanie i 
"Wieczhe odpoczywanie 
Eaczże im dać Panie v

Transpozycja Barda.

keja przyrody.
- Powiedzcie mi chłopcy, czym- 

są wysadzane ulice' w Krakowie ?
- One. są wysadzane akacjami.
- Dobrze, a we -Wrocławiu ?
- Lipami -
- No, a w Berlinie ?
- Dwutonówkami, panie profesor

rze .

Podobno •’Walka" ma zamiar, za—  
prosie do współpracy kanalarzy, po 
nie waż pisze, że trzeba. "Oczyścić - 
podziemia",.,
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W s p ó ł p r a c a .

P o n ie w a ż  w p ą ń s t w i e  z w i e r z ą t  r o z s z e r z a ł  s i ę  n i e r z ą  
i  z d a r z a ł y  s i ę  mordy w ś ró d  no cy  p o g o d n e j  
Z w o ła ł  lew  g o  s t o l i c y  o g ó ln y  w ie c  z w i e r z ą t ,
Po 'k tó rym  p r z y s t ą p i o n o  dc w s p ó ł p r a c y  ■ zgodne  j  °

Ci  k t ó r z y  s i ę  n u r z a l i  w w y s t ę p k a c h  p o - p ę p k i  
Z j e d n o c z y l i  s i ę  w z w i ą z e k  p o d  k r ó l e w s k i m  b o k i e m .
1 n n a ł y  h y c  k a r a n e  n a j m n i e j s z e  w y s t ę p k i ,
K t ó r e  m ogły  b e z k a r n i e  u c h o d z i ć  p r z e d  r o k i e m .

Po p o d p i s a n i u  owej d e k l a r a c j i  z w i e r z ą t  
0 w z a je m n e j  w s p ó ł p r a c y  — b y ł • c i s z y -  t r o s z k ę  
L e c z _w n e t  lwu d o n i e s i o n  , ż e znów g ó r ą  n i e r z ą d ,  

d i s ,  s e k r e t a r z  z w i ą z k u '* z j a d ł  t ł u s t ą  k o k o s z k ę . . .

t/e zw a ł  w ię c  l e w  do s i e b i e  l i s a - s e k r e t a r z a  
±  r z e k ł :  - ' H a ,  znowu p a d ł a  z t w o i c h  ł a p  o f i a r a  1 
O s k a t n i  r a z  c i  m ówię ,  w ię c  d o t r z e  u w a ż a ć :
J a k  j e s z c z e  r a z  z j e s z  k u r ę ,  t o  s p o t k a ' p i ę  k a r a  ! " .

L i ?,.-,0 d r z e k ł \  z a d z i e r a j ą c  mordkę  swą do g ó r y :
-  b k ł a d k i  do k a s y  z w i ą z k u  r e g u l a r n i e  p ł a c ę  1 
h e c z  s k o r o  mi n i e  w o ln e  n a w e t  k ą s n ą ć  k u r y , 
i o  wybacz.,  a l ę  g w iżd żę  n a  t a k ą  w s p ó ł p r a c ę  I " .

WSZYSTKO JEST WZGLfiDKB -

W m a g a z y n ie  ( m n i e j s z a  -k tó rym !)  
( W i e r s z  ma c e c h y  o p e r e t k i )  -  
J e d n a  p a n n a  ( m n i e j s z a  k t ó r a  ! )
W c h a r a k t e r z e  j e s t  s u b i e k t k i .

P r z e d  ś w i ę t a m i  s i ę  s p o w i a d a  
I  z a c z y n a  t a k  o r a c j ę :
" P r o s z ę  k s i ę d z a ,  w m a g a z y n ie  
S k r a d ła m  damską k o m b i n a c j ę " .

,?To n i e ł a d n i e ,  gdy k t o ś  k r a d n i e  !"• 
J e s z c z e  d o b r z e  k s i ą d z  n i e  s k o ń c z y ł ,  
A p a n i e n k a ^  "W m a g a z y n ie  
S k r a d ła m  r ó w n i e ż  p a r ę '  p o ń c z o c h "  .

?0  n i e ł a d n i e ,  o n i e ł a d n i ? ,  
de c i  w g ł o w i e  t a k i e  h e c  k i  —
A co t o  b y ł  z a  m ag azy n  ? " .
" P r o s z ę  k s i ę d z a ,  t o  n i e m i e c k i  . . . " .

’ Acu,  v, n i e m i e c k i m  m a g a z y n i e  !?
y R z e k ł  r a d o ś n i e  do s u b i e k t k i  -
Hm, w n i e m i e c k i m . . .  W i e s z ,  t o  może 
Z n a j d ą  d l a  m nie  s i ę  s k a r p e t k i

B a r  .
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Pewna o s o b i s t o ś ć  n a  i m i g r a c j i  -  
. p r z e d  w o jn ą  p i s a ł a  r ó ż n e  H e-ma-r 

- c j d y  . . .
* 0 0 #

G ł u p i  J a s i o  ze Sosnow ca  ( K i e p u ­
r a )  w c i e l a  o b e c n i e  swe m a r z e n i a  -  
p r z e r z u c e n i a  - s i ę  ze ś p i e w u  n a  oh? 
r e o g r a f i ę , p o n ie w a ż  w c ią ż  t a ń c z y -  
t a k - j a k  mu P ę d z i k  i  Moskwa z a g r a -  
j ą ' .

•  o •  •

P r z y w r a c a j ą c  r e l i g i ę  b o l s z e w i c y
o b c h o d z ą  ś w i ę t a .  W ł a ś n i  w N i e -----
d z i e l ę  Palmową s o l i d n i e  p • k r o  
P i  o n  o n iem eów .
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uA PUnDdSZ PRASOWY: -  K a z i a  5 0 . - ,  
C h r z e s t n e M a t k i  -  p a c z k i  ś w i ą t e c z  
no? Od dwóch " G r a n a to w y c h "  7 0 . -  
ARTJR 2 - . - ,  SCO|T 5 0 . -  - o - o - o - o - o
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Pan i . . ' , uwnga, . tam g e s t a p o w i e c  s t o i  ! 
On w i n ś n i r .  czek,'; -n • p i  p n i  a (i ze  .

■ Wiosenne zakupy.


